
 

Wybierając kierunek studiów wahałem się pomiędzy socjologią a historią. Za jednym i drugim 
kierunkiem stała ta sama chęć poznania i zrozumienia mechanizmów rządzących życiem 
społecznym, rozstrzygających o tym jacy jesteśmy i jacy będziemy w przyszłości. 

Za historią przemawiała ponadto nadzieja na zagłębienie się w wiedzę historyczną 
nieocenzurowaną, niezakłamaną czy mniej podporządkowaną komunistycznej ideologii. 

Zawsze przekonywało mnie twierdzenie, że trzeba wiedzieć skąd się pochodzi, aby rozumieć 
dokąd się zmierza. Wybrałem historię i nigdy tego wyboru nie żałowałem. Wiem, że młodość 
prawie zawsze jest wspaniała, a czas studiowania zawsze ciekawy. Jednak moja młodość i 
moje studia to był również czas wielkiej przemiany, politycznego buntu i czas działań 
przygotowujących wielkie zwycięstwo wolności. Pomimo opresyjnej i  szaroburej 
rzeczywistości  realnego socjalizmu był to czas niezwykły i na swój sposób piękny. 

Wiedza wtedy zdobyta i wrażliwość historyczna  przydały mi się na wielu etapach mojego 
życia i mojej pracy dla Polski. Pozwalały widzieć świat i siebie  w odpowiednich proporcjach  
jako tylko ogniwo w łańcuchu pokoleń.  

Na koniec przypomnę, ku pokrzepieniu serc historyków, że był taki czas gdy prezydent, 
premier oraz marszałkowie sejmu i senatu byli historykami z wykształcenia. Wszyscy mieli 
tez za sobą osobiste doświadczenia uczestnictwa w opozycji antykomunistycznej.  
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